
W ychodzi co tydzień. Prenumerata półroczna wynosi razem z Wandą w W arszawie 
Zło: 27. z Pocztą Zło: 3o ; bez Wandy w Warszawie Zło: i5. Po Województwach Prenume­
rata na sam Pamiętnik Zagraniczny bez Wandy nieprzy jruuje się. P rzy  końcu Tomu doda- 
liy będzie T ytu ł 1 Spis rzeczy.

ŻYCIE KARNOTA przez WILHELMA 
KÓRTE z NIEMIECKIEGO.

I Ciąg dalszy.)'

Karnot uszedł szczęśliwie wszelkim po­
szukiwaniom. Chciwi jego- zguby D yrektoro­
wie zastaw ili na niego ostatnie s id ło , wy­
dawszy postanowienie , iż majątek osób któ­
rzy przed karą Deportacji u sz li, zostaną na 
skarb zabrane ,  i póty ich familji wydane nie 
będą, póki zbieg urzędownie o przybyciu swo- 
jem do Guyany nie doniesie. Wiedząc że Kar­
not był dobrymmężem i ojcem, że wkażdyni 
razie gotów poświęcić się byle żonę i  dzieci 
zabezpieczyć od niedostatku , rozumieli że go 
tym  sposobem- w moc swoją dos'aną. Ale 
K arnet uszedł i  tem u sidłu. Szacunek publi­
czny na jaki sobie w czasie swego- urzędowa­
nie zasłużył, i  litość dla nieszczęśliwych , u-
Wolnify familfą jego od niedostatku; sam zaś 
nigdy wygód n i e  żądał. Tak więc ukrywał 
się- spokojnie ,. oczekujęc przyjaznej; chw ili, 
zęby z  Francji um knąć, bo- ju ż  n a z n a c za n o  ce­
nę za głowę j e g o ,  I do wszystkich tak  fran- 
cuzkich jak  i  zagranicznych gazet opis jeg‘> 
podano..

Nakoniec po siedemnastu p rzyk rych  
dniach, wierny przyjaciel i  czeiciel Karnota, 
przywiązaniem ku niemu i miłością ojczyzny 
ośmielony od ważył się- przeprowadzić go przea 
granice Francji. W ystarał się o paszporta; i  
pojechał pocztą. Tysiące niebezpieczeństw 
napotykali w podróży. Raz nawet nadjechał 
na nich Ajent policji na wyśledzenie Karno- 
ta  w ysłany , i  w tedy ocalenie swoje w iniea 
był Karnot jedynie przytomności umysłu swe­
go przyjaciela, i szczęśliwie dostał się do- 
Szwajearji. Pod imieniem Jakóba, przybył 
do Genf. Tam dał mu schronienie poczciwy 
Blacharz niewiedząc' naw et jakiego męża u 
siebie ukrywa. W domu blacharza przeżył 
trzy  miesiące spokojnie i swobodnie, ale i  tu  
wyśledziła go,' Policja.- Pewnego rana dom 
jego- żołnierzami otoczony został,

Tym czasem Dyrektorowie w ypraw iali 
świetne uroczystości i dawali uczty wspania- 
łę cześć wiekopomnego swego dzieła. O1 jak  
chętnie byliby s p e łn ia l i  toasta z czaszek nie 
przyjaciół.

P rz e lę k n io n a  blarharka wpada-, do- mię- 
szkanta- K a rn o t- i  , mówi- mu co się na d w rze 
1 zieje;' „U spokó j;  się- d o b ra  kobieto- — rze  kf 

do niej- K a r n e t  — m n i e  t o  o n i  Szukają  , od-
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dam się w ich  r ę c e .  Nazywam się K a r n o t .

Ą i e j f k a i  s i ę  n i c z e g o . “  —  „ N i e ,  t a k  n i e  b ę ­

d z i e  —  o d p o w i a d a  B l a c h a r k a ,  n i e n a d u ż y j e ­

m y  t w o j e j  u f n o ś c i ,  m u s i s z  b y ć  o c a l o n y .  11 

T o  m ó w i ą c  o d z i e w a  K a r n o t a  w  s u k m a n ę  P a ­

r o b k a , d ą j e  m u  s p o r y  k o s z  b i e l i z n y  i  t a k  j a k  

n a j s p i e s z n i e j  w y s y ł a  J a k ó b a  d o  m a g l a .  K a r ­

n o t  z g a r b i o n y  p o d  c i ę ż a r e m  b i e l i z n y ,  p r z e m y ­

k a  s i ę  w  p o ś r ó d  w a r t y  i  s z c z ę ś l i w i e  u c i e k a  d o  

N y o n , g d z i e  z n o w u  p r z e z  t r z y  m i e s i ą c e  u -  

k r y w a l  s i ę  p o d  t e m  s a m e m  i m i e n i e m ,  p o  c z e m  

p r z e z  k i l k a  t y g o d n i  b ł ą k a ł  s i ę  p o  r ó ż n y c h  

K a n t o n a c h  S z w a j c a r j i ,  a ż  n a k o n i e c  d o s t a ł  s i ę  

d o  A u g s b u r g a ,  g d z i e  p o d  i m i e n i e m  , , J a q u i e r , f  

-  c a ł y  r o k  p r z e s i e d z i a ł .

W  c z a s i e  p o b y t u  K a r n o t a  w  N y o n i e  p r z e ­

j e ż d ż a ł  p r z e z  t o  m i a s t o  B o n a p a r t e  s p i e s z ą c  n a  

K o n g r e s  R a s t a d z k i .  K a r n o t  d a l e k i  o d  p o d e j ­

r z e n i a  , i  w  z u p e l n e i  u f n o ś c i  w  d a w n e j  p r z y ­

j a ź n i  k t ó r a  g o  z t y i n  s ł a w n y m  w o j o w n i k i e m  

ł ą c z y ł a ,  j u z  c h c i a ł  m u  s i ę  o d k r y ć ,  i  n a  p i ś m i e  

p r o s i ć  o  c h w i l e  p o m ó w i e n i a .  J e d n a t y l k o  m y ś l  

ż e  m ó g ł b y  B o n a p a r t e g o  p o s t a w i ć  w  b a r d z o  d r a -  

ź l i w e m  p o ł o ż e n i u ,  w s t r z y m a ł a  g o  o d  t e g o  

p r z e d s i ę w z i ę c i a .  G d y  w i ę c  B o n a p a r t e  w  n o ­

c y  w  p o ś r ó d  o d g ł o s ó w  r a d o ś c i  p o s p ó l s t w a  

p r z e j e ż d ż a ł  p r z e z  U l i c ę  n a  k t ó r e j  i n i ę s z k a ł  

K a r n o t ,  i l l u m i n o w a ł  i  o n  m i ę s z k a n i e  s w o j e  

r ó w n i e  z  i n n e m i  o b y w a t e l a m i ,  a  p a t r z ą c  n a  

p r z e c h o d z ą c e g o  w  t r y u m f i e  B o n a p a r t e g o ,  w e ­

s t c h n ą ł  i  m i m o w o l n i e  p o m y ś l a ł  o  d z i w n e m  i -  

g r z y s k u  l o s ó w  c z ł o w i e k a .  W  k i l k a  d n i  p o t e m  

d o w i e d z i a ł  s i ę  K a r n o t ,  i ż  B o n a p a r t e  p r z e j e ­

ż d ż a j ą c  p r z e z  G e n f  k a z a ł  p o j m a ć  B a n k i e r a  B o n -

tems niewinnie podejrzanego o przewiezienie
K a r n o t a  z  P a r y ż a  d o  G e n f .  N i e s z c z ę ś l i w y  j ę ­

c z e ć  k i l k a  d n i  m u s i a ł  w  w i ę z i e n i u .  T a k  w i ę c  

K a r n o t  m i a ł  s ł u s z n ą  p r z y c z y n ę  r a d o w a n i a  s i ę ,  

ż e  z o s t a ł  w  s w o j e m  s p o k o j n e m  u k r y c i u ,  i  o d ­

t ą d  p o d w a j a ł  t r o s k l i w o ś ć  o u t a j e n i e  s i ę  p r z e d  

p o l i c j ą .

G d y  j u ż  w i e m y  ż e  K a r n o t  j e s t  w  b e z ­

p i e c z e ń s t w i e  ,  r z u ć m y  o k i e m  n a  p o ł o ż e n i e  

F r a n c j i  p r z e d  i  p o  i 8 t y m  F r u c t i d o r z e  ( 4 . 

W r z e ś n i a  1 7 9 7 . )

B o u l a y  ( d e  l a  M e u r t h e  )  R e p r e z e n t a n t  

n a r o d u  F r a n c u z k i e g o  i  k t ó r y  s i ę  s k u t e c z n i e  

p r z y k ł a d a ł  d o  p r z y s p i e s z e n i a  d .  18 F r u c t i -  

d  >ra w  m o w i e  d .  21 L u t e g o  1 7 9 8  m i a n e j ,  t a k  

s i ę  w y r a ż a .

, ,  J a k  s z c z ę ś l i w y m  b y ł  s t a n  R z e c z y - p o -  
s p o U t e j  w  d :  2 0  M a j a  r :  17 9 7  s p o k o j n o ś ć  p u ­

b l i c z n a  b y ł a  w p r a w d z i e  z a g r o ż o n ą  p r z e z  

w z m a g a j ą c e  s i ę  s t r o n n i c t w a ,  a l e  D y r e k t o r j a t  

z a p ę d  i c h  h a m o w a ć  u m i a ł .  P r o w a d z o n o  w o j ­

n ę  z  c u d o w n ą  p r a w i e  g o r l i w o ś c i ą  i  z  n a j p o ­

m y ś l n i e j s z y m  s k u t k i e m .  N i e p r z y j a c i e l  o j ­

c z y z n y  n a  w s z y s t k i c h  s t a n o w i s k a c h  p o b i t y ,  

s z c z ę ś l i w y m  s i ę  r o z u m i a ł  ż e  n a s  d o  p o k o j u  

w i d z i a ł  s k ł o n n e m i .  W e w n ą t r z  k r a j u ,  p a p i e ­

r o w e  p i e n i ą d z e  u s t ę p o w a ł y  g o t o w i z n i e ,  p o ­

k a z u j ą c e j  s i ę  c o  d z i e ń  o b f i c i e j .  D o  w z n i e s i e ­

n i a  s i ę  h a n d l u  i  r ę k o d z i e ł , t y l k o  p o k o j u  p o ­

t r z e b a  b y ł o ,  s ł o w e m  w s z y s t k o  z w i a s t o w a ł o  

n a m  s z c z ę ś l i w ą  p r z y s z ł o ś ć  , i  b e z  w ą t p i e n i a  

D y r e k t o r j a t o w i  b y l i ś m y  w i n n i ,  w i ę k s z ą  

c z ę ś ć  p o m y ś l n o ś c i  n a S z e j ;  “

i



*33 ;

Jakaż odm iana po ośm nastym  Fructido -
Owocem jego b y ło  w znow ien ie  w o jn y ;  

s t r a t a  wolności d r u k u ,  p rześladow anie  lub 
W ygnanie w s z y s tk ic h  odw ażnych  i sz lache­
tn y c h  pub licys tów  k tó rz y  w p ism ach p e r io ­
d y c z n y c h  p rzec iw  nadużyciu  w ładzy  i  d e ­
sp o ty zm o w i p isa l i ,  i nakoniec u to ro w an ie  
Bonapartem u d rog i do K onsula tu  a w reśc ie  
do K orony  C esarsk ie j,

D y re k to ro w ie  zostali D y k ta to ra m i , n ie  
b y ło  już żadnej o pozyc ji ,  wola ich  by ła  p ra­
w e m ,  k tó re  s łuchano n iew oln iczo ,  a d epor­
tac ja  i  w yw ołan ie  z k ra ju  by ło  dla n ich  ta ­
ką  samą bronią jak g ilo tyna  w ręk u  Ptobes- 
p ie r ra .  K tóż jednak  n iezgodzi się z Karno- 
te in ,  k tó ry  w  obron ie  sw oje j przeciw  O by­
w ate low i Bailleuł rzek ł:  ,,VYolę być w y g n a ń ­
cem niż despyią, Jes tże  pod s łońcem  jaka 
n ikczem nie jsza  i  haniebnie jsza rola jak ucie- 
m ięzcy narodu? Los mój jes t  zaszczy tny ,  jes t  
zazdrości godzien, bo się s ta łem  ofiarą p rz y ­
w iązania do wolności, e(

W k ró tce  sam naw et  D y r e k to r j a t  ulegać 
m usia ł  p rzew adze  B a r r a s a ; trw o n io n o  S k a rb  
publiczny ',  za  K arno ta  w y d a tk i  na D y re k to ­
r ja t  w y n o s iły  j , 5oo,ooo franków  ; nagle pod­
s k o cz y ły  do trzech  m iljonów . Zaraz po 18 
F ru c tid o ra  opanow ał Barras A dm inistracją 
w o jsk a ,  i k ie ru n e k  w o jny  tę bogatą w lau ry  
spuściznę K arnota . Ale pod s te rem  Barrasa 
zw yclęz tw a zam ien iły  się w  k lę s k i ;  n iem o­
żna sobie w yobrazić z jakiem  despotyzm em  
D y re k to r j a t  obchodził się z wojskiem . Z w y ­
cięzca N eapo lu  C h ac ip io n n e t ,  został zrzuco­

n y  z dow ództw a i oddany  pod Sąd w o jen n y ;  
za to  iż się ośm ielił  w y tk n ą ć  łu p iez tw a  K o­
m isarzy  w ojskow ych  i  t y m  sposobem do­
tk n ą ł  się n ic i  od k tó re j  k łgbek  znajdow ał się. 
w L uxem burgu , Obfitość Magazynów zamie­
niła się w n ied o s ta tek ;  nadzieja pokoju w  
najzaciętszą wojnę. N iep rzy jac ie le  F ra n c j i  
wszędzie zw y c ię ż a l i ,  a Kam panja r .  179^ 
p o s taw iła  pow tórn ie  Rzecz pospolitę  nad. 
przepaścią niebezpieczeństwa.

T y m czasem  K arno t  w ygnany  z o jczy z n y  
ży ł  sp o k o jn ie  w A u g sb u rg u ,  o d d an y  n a u ­
kom ; w ięk szy  i sz lache tn ie jszy  niż Gaju* 
Marcius zw any  Korjolanem , k tó ry  podobnież 
n iespraw ied liw ie  w y pędzony  z k r a ju ,  w ob­
cej ziemi o tem  ty lk o  m yślał, ażeby się zem­
ścić nad swetni w spółobyw ate lam i. P rzec i­
w nie  K a rn o t ,  jak  O b y w ate l  p raw y  d o b ro  
o jczyzny nadew szys tko  ważąc znosił n ie­
szczęście z n ieustraszoną stałością R epublika­
nina , i  g łosu  Zemsty n ig d y  n ieus łucha ł.

Po licznych  we F ranc ji  roz s iew an y ch  
plotkach i oszczerstw ach to  go pocieszało że 
w wielu okolicznościach po traf ił  się p rzek o ­
nać , iż w ojsko F rancuzk ie  n iechc ia ło  n ig d y  
tem u dać w iary  jakoby K a rn o t  by t  zdrajca 
o jczyzny . T k w iło  jeszcze żyw o w pamięci 
a rm ji  w spom nien ia  zw y c ięz tw  do k tó ry ch  
K a rn o t  dzielnie się p rz y ło ż y ł  , p rzez  dosko­
nałe p lany  Kampauji.

Z  sum ieniem  czystem  i zp rzekonan iep t 
że na p rz y k ry  los swój n ie z a s łu ż y ł ,  że ty l ­
ko hańba a nie n ieszczęśc ie> w łasne występ-



ki a n ie  cudza niespraw iedliw ość, spokoj- 
ność męża zachwiać powinna , znosił K arnot 
do tk liw y  rozdział z ojczyzna i ze sw e m i, z 
niew zruszoną obojętnością, znajdując w  na­
ukach s iłg , pociechę i  rozrywkę^

(D alszy  ciąg nastąpi. )

. RYS ŻYCIA JENERAŁA MINA*

D on Espoz Min* s ław ny  P a rty zan t w 
ostatnich wo jnach z Hiszpan ją urodził się w 
wyższej; Nawarze i  m iał w tej p row incji zna­
kom ite posiadłości. Z- początku’ niemięszał 
się bynajm niej do rozruchów , i  spokojnie 11- 
praw iai dziedzictwo Przodków  sw oich , póki 
s y n o w ie c  je g o  ja k o  d o w ó d tc n  G ie ry ta só w  tej 
p row incji niedostał się  w  niewolę Francuz­
k ą . Znaczenie jakie m ia ł Espoz Mina w pro­
w in c ji ,  a zwłaszcza chęć postaw ienia na 
swojem czele im iennika i  S try ja  dawnego 
swego wodza, zniew oliły  Partyzan tów  iż 
n iejako  Espozego M inę do przyjęcia dowódz­
tw a przym usili. U ległszy ich prozbom, Mi­
na do wojska swego zaprow adził ostrą i, 
przykładną karność , każde uchybienie prze­
ciwko prawom  w ojskow ym  k a ra ł śm iercią, 
s  zebrał znaczny oddział, k tó rego  św ietne

czyny im ie Wodza w sław iły . Pomimo wszel­
k ich  usiłow ań Francuzów  potrafił się u trz y ­
m ać p rzy  posiadłości N aw arry  lubo cała si­
ła jego składała się ty lko  z 5,ooo ż o łn ie rz y , 
ale w szystkich  m ęztwo było doświadczone. 
Mina do szeregów swoich tak ich  ty lko  p rzy j­
m ował k tó rzy  dali wprzód dowód niepośle­
dniej o d w ag i, i  k tó rzy  jak oświadczał Min# 
byli godni umrzeć za ojczyznę. N ieprzypu- 
szczał do> swojej arm ji żadnego Oficera z 
wojska regularnego , mówiąc o nich : ,,Cheł* 

i pią się z teo rji , a żadne przedsięwzięcie udaę 
im  się  niemo zed*

Gdy Mina znajdował się wzłera położe­
n iu , gdy  widział że niedostoi nieprzyjacielo­
w i, idąc za p rzykładem  W audejczyków, roz­
dzielał swój korpus na m ałe oddziały w ska­
zując im m iejsce powszechnego zebrania. T ym  

i sposobem, u m ia ł zniweezać w szystk ie  rachu­
by Francuzów , k tórym  nigdy się nieudało 
zniewolić go do stoczenia walnej b itw y . Gdy 

; pewnego- dnia 2o,ooo> w ojska francuzkiego 
zupełnie go. o toczy ło , w darli się do jego o- 
b o zu , i  nieznaleźli w nim nikogo, a we dwa 
dni potem o i ł  mil z jaw ił się M ina na czele 
zn!akamitego> korpusu..

 ̂( Dokończenie nas tąpi. )


